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Je­stem z blo­ków 

I wca­le się nie wsty­dzę, choć pew­na pio­sen­kar­ka mia­ła dzien­ni­ka­rzom za złe, że ujaw­ni­li jej blo­ko­we miesz­ka­nie. A ja po pro­stu wiem, że tak zwa­ny do­bry ad­res to czło­wiek, nie uli­ca.

Je­stem z blo­ków i choć mam wie­le oka­zji, by to zmie­nić – nie ko­rzy­stam. Prze­li­czam w my­ślach czas, któ­ry zmar­nu­ję na prze­pro­wadz­ki i pil­no­wa­nie ro­bot­ni­ków (jak i gdzie po­ło­żą te cho­ler­ne ka­fel­ki? Zwa­lą mi przez po­my­łkę ścia­nę no­śną?), po­tem prze­li­czam to na ilo­ść nie prze­czy­ta­nych (lub nie na­pi­sa­nych) ksi­ążek – i mi żal. Więc je­stem z blo­ków, ale ja­koś żad­na z mo­ich có­rek nie jest blo­ker­sem, bo jed­na jest dzien­ni­kar­ką, dru­ga re­ży­ser­ką fil­mo­wą, a obie mają w gło­wie tyle, ile trze­ba, i ani im, ani mnie ni­cze­go nie przy­będzie, je­śli prze­pro­wa­dzi­my się do apar­ta­men­tów z por­tie­ra­mi. Ba, gdy­bym nie była z blo­ków i moje pole wi­dze­nia ogra­ni­czo­ne by­ło­by przez por­tie­ra, ochro­nia­rzy i su­per-eks­tra-ul­tra­ele­ganc­kich sąsia­dów, to nie po­wsta­ła­by żad­na z mo­ich po­wie­ści, bo nie mia­ła­bym o czym pi­sać. Omi­nęło­by mnie mnó­stwo wa­żnych ob­ser­wa­cji.

Więc je­stem z blo­ków, a miesz­ka­nie w nich ma swo­je od­ręb­ne uro­ki. Oto dzwo­nek, zer­kam w wi­zjer, w wi­zje­rze sąsiad­ka w ró­żo­wej po­dom­ce i lo­ków­kach (w apar­ta­men­tow­cu by­ła­by w dre­sie od Ar­ma­nie­go, ale w środ­ku taka sama):

– Pani wie, że na drzwiach win­dy ktoś brzyd­ko o pani na­pi­sał?

– Taaa? – mó­wię z za­cie­ka­wie­niem i stu­ka­jąc klap­ka­mi, scho­dzę dwa pi­ętra ni­żej.

Fak­tycz­nie. Na drzwiach win­dy czar­nym spre­jem stoi jak byk:  T y r a k o w s k a  t o  g u p i a  k... 

– Ho! Ho! – mru­czę w za­du­mie.

– I co? – pyta sąsiad­ka, a w jej oku bły­ska drob­na iskier­ka sa­tys­fak­cji. – Te­raz musi pani wzi­ąć wia­dro z wodą, szczot­kę i zmy­wać. Ale zwy­kłą wodą może nie pu­ścić. Naj­lep­szy roz­pusz­czal­nik. Po­ży­czyć?

– A to dla­cze­go? – py­tam zdzi­wio­na. – Nie na­zy­wam się Ty­ra­kow­ska, tyl­ko Te. Nie je­stem ani k..., ani gu­pia, ani na­wet głu­pia. Ja bym po­wie­dzia­ła, że je­stem nie­głu­pia. Wno­sząc z by­ków, na­pi­sa­ły to ma­ło­la­ty ma­jące kło­pot z prze­jściem z kla­sy szó­stej do siód­mej i pew­nie te same, któ­re prze­ga­niam, gdy na na­szych ele­wa­cjach sma­ru­ją kiep­skie graf­fi­ti. Ten na­pis dużo mówi o tych, któ­ry go wy­sma­ży­li, a o mnie nic.

– Ale inni będą to czy­tać – mówi nie­pew­nie sąsiad­ka.

– Niech im wyj­dzie na zdro­wie – uśmie­cham się. – Za ka­żdym ra­zem będą mu­sie­li po­my­śleć, czy jest to praw­da.

Tym ra­zem w oczach sąsiad­ki wi­dzę nie­zro­zu­mie­nie, a na­wet nie­chęć. Po pierw­sze, ona chęt­nie by mnie wi­dzia­ła, jak zma­gam się przy win­dzie z tym wia­drem, szczot­ką lub roz­pusz­czal­ni­kiem. Po dru­gie, ona na­praw­dę nie ro­zu­mie, dla­cze­go ja gwi­żdżę na ten na­pis. Wy­bu­cham śmie­chem, bo przy­po­mi­nam so­bie ośmio­let­nią Ma­łgo­się, moją cór­kę, do­kład­nie sprzed lat dwu­dzie­stu dwóch.

– Mamo, Aśka wy­sma­ro­wa­ła kre­dą na chod­ni­ku, że Szu­mow­ska jest gu­pia. Mu­si­my to zma­zać!

– Dla­cze­go? Ten na­pis zmu­si in­nych do po­my­śle­nia, jak to z tobą jest: je­steś głu­pia czy nie? Moim zda­niem nie. I li­czy się też to, co sama o so­bie my­ślisz, twój wła­sny ra­chu­nek su­mie­nia, a nie tyl­ko oce­na in­nych. Oni mogą się my­lić.

Przy­po­mi­nam so­bie re­por­taż o se­lek­cjo­ner­kach z mod­nych war­szaw­skich klu­bów. Wpusz­czą cię lub nie i ni­g­dy nie wiesz dla­cze­go. I czu­jesz się gor­sza, choć dla se­lek­cjo­ner­ki wa­żne są nie­istot­ne dro­bia­zgi: ko­lor two­jej su­kien­ki i kred­ki do ust, wy­raz two­jej twa­rzy, twój part­ner, któ­ry aku­rat był w ko­szu­li w kra­tę, a nie w pa­secz­ki. A ty na przy­kład pi­szesz pra­cę ma­gi­ster­ską lub dok­to­rat, wczo­raj wy­my­śli­łaś świet­ne uspraw­nie­nie w pra­cy albo po pro­stu mądrze wy­cho­wu­jesz dziec­ko. Więc dla­cze­go czu­jesz się gor­sza, za­miast wy­buch­nąć śmie­chem, za­du­mać się nad po­wierz­chow­no­ścią, z jaką oce­nia­ją nas bli­źni, i iść do in­nej knaj­py? Znam pew­ną ład­ną dziew­czy­nę, któ­ra nie spa­ła kil­ka nocy, bo do­ta­rło do niej, co mó­wią o niej zna­jo­mi. „Awan­so­wa­ła w pra­cy, bo wia­do­mo... Ona i szef...”

– Prze­cież to nie­praw­da! – krzy­czy z ża­lem dziew­czy­na.

– Cze­mu cier­pisz na bez­sen­no­ść, sko­ro to nie­praw­da? Za­mie­niaj łó­żko w łoże tor­tur, je­śli zna­jo­mi po­wie­dzą coś traf­ne­go, cze­go o so­bie nie wie­dzia­łaś. Ale je­że­li nie mają ra­cji, to niech sen­ne kosz­ma­ry dręczą ich, a nie cie­bie!

– No, ale mó­wią o mnie źle – po­wta­rza ona.

– Świat sca­la za­rów­no mi­ło­ść bli­źnie­go, jak i wszyst­ko złe, co bli­źni ro­bią so­bie na­wza­jem. Co­dzien­nie, idąc do domu, czy­tam na drzwiach win­dy  T y r a k o w s k a  j e s t  g u p i a  k...  i w efek­cie co­dzien­nie mam oka­zję po­wie­dzieć gło­śno tym drzwiom: – A nie­praw­da! – Wiesz, ja­kie to miłe? – py­tam. Ni­g­dy nie wia­do­mo, co umoc­ni po­czu­cie na­szej war­to­ści. Naj­le­piej, je­śli jest to coś, co w za­mie­rze­niu mia­ło nam znisz­czyć sa­mo­po­czu­cie...


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu pe­łnej wer­sji ksi­ążki



 


[image: Rysunek 1]










OPS/images/logo.jpg





OPS/images/rysunek1.jpg








OPS/images/cover_image.jpg
DOLLY GLLes
cziowiek






